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Warunki przedpłaty, 
„POKRAKA” wydawaną 
będzie co piątek ko- 
sztuje kwartalnie w urzę- 
dach pocztowych1040mk. 


, pod przepaską 1066 mk. 


w Ameryce 1 dolar. 


Pojedyńczy egzemplarz 
„POKRAKI” 200 marek. 


uF- 


Egzemplarz kosztuje 200 marek. 


Pokraka 


OGŁOSZENIA: 


Cena ogłoszeń: wiersz 
nonparelowy  jednołam. 
100 mk. Reklamy 300 mk. 
Przedplatę przyjm. księ= 
garnie, kolporty iajentury 
Właściciel i redaktor 
omasz 
Dołęga- Lewandowski 
Administr. Chwaliszewo 
nr. 69 w Poznaniu. 


Satyra prawdę mówi, Błędów się wyrzeka, Wielbi urząd, czci króla, Lecz sądzi człowieka. 
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Nr. 18.) Poznań, Lwów, Kraków, Katowice, Warszawa, Wilno, Chicago IH. Rok XX VII. 
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Hej, hejjj... Szofer, nie tam droga do Warszawy. 


ok 1922. 


HG” Związek Prasy i Oficyn Drukarskich, podniósł cenę pism o 1000. My jednakowoż oddajemy teraz egz. Pokraki 
za 200 mk. Paskarstwo pluje nam w oczy, a tu jak nie widać, tak nie widać końca drożyzny, ani też zmiany waluty w kraju. 


: Każdy przyzna że 


i cierpliwość ma swoją granicę. 


Feodalizm — Monarchja — 
Chrystjanizm. 

(Panu Z. w Warszawie): Bóg, tak 
jak i Świat, nie miał początku, ani 
końca mieć nie będzie. Duch Boga 
jest niewidzialny, ciałem zaś jest Świat 
(natura), i dla tego dojrzysty. Prorocy 
niech stworzą na swoje twierdzenie, 
choćby najmniejszego robaczka, a na 
tenczas w nich uwierzę. 

Kula ziemska zaś przechodzi 
ewolucje atmosferyczne, bo w prze- 
ciwnym razie, cała wegetacja ustać by 
musiała. Ludy miały i mieć będą 
zmienne ustroje społeczne, które per- 
jodycznie odradzać się zawsza muszą. 
Religje czyli wiary nie tworzył Bóg, 
lecz boskością natknięty człowiek 
odnośnych pokoleń; zlanie zaś wszyst- 
kich religii w jedną wiarę, oznacza- 
łoby to samo, co wymarcie ludności. 
. Gdy w niektórych częściach ziemi 
ludność rozrosła do tego stopnia, że 
odnośny obszar ziemi nie wystarczał 
na wyżywienie, napadano więc na są- 
siednie siedziby, i wstępnym bojem 
zabierano własności, a nawet i życie, 
jeżeli się ucieczką nie ratowano, póź- 
niej zamiast odbierania życia zwycię- 
żonym, obracano ich na niewolników. 
Ludy azjatyckie stadami opuszczały 
swoje ziemie, jak np. Scyty w r. 1002, 
po tak zwanem Adamie, zajęli na- 
przód Egipt, ale ich z tamtąd wyparto 
i zmuszono w r. 2502 do Europy 
emigrować. Każdy z tych stad czyli 
grup, obierał sobie wojewodę, który 
władzę królewską nad nią piastował. 
Emigracja ludów wywołała wojny, ale 
i cywilizację. Żydzi w Egipcie zosta- 
wali w niewoli przez lat 474, aż do 
Mojżesza, ale nie dla tego byli w nie- 
woli, że słabi, lecz dla tego, ażeby 
wyzyskać i demoralizować zwycięzców. 
Kiedy Rzym ustalił oświatę grecką, 
rozciągnął opiekę, a nawet miłosier- 
dzie nad jeńcami wojennemi, bowiem 
prawo rzymskie cywilne zabraniało 
zabijać jeńców, ale dozwalało wraz 
z całą rodziną obracać na niewolni- 
ków; choć było to przeciwne prawu 
boskiemu, ażeby dziecko z ojca nie- 
wolnika także pozostało w niewoli, ale 
była to wada wieku. Wybrani przez 
jakiś szczep naczelnicy czyli wodzo- 
wie, zdobywszy jakiś kraj, dzielili po- 
między oficerów i żołnierzy zabraną 
ziemie: a ci, jej mieszkańców jako 
niewolników przywiązywali do roli. 
Zwycięzcy więc zachowywali swoje 


dawne prawa, swoją wolność i wyrzą” 
dzali wszelką- sprawiedliwość samo- 
wolnie w swoich posiadłościach, i stąd 
powstał wazalizm, czyli lennietwo i fe- 
odalizm, czyli możnowładztwo. Ci tedy 
możnowładzcy, czyli posiadacze wło= 
ści, jednego z pomiędzy siebie obie- 
rali królem. Trzymali oni swoje woj- 
sko i napadali jedni drugich, ulegając 
prawu mocniejszego. 

Od czasu wprowadzenia polityki 
chrześcijaństwa, duchowieństwo zbo- 


_ gacone dobrodziejstwami cesarzy i króli, 
"wpływem swoim wywieranem na cie- 


mne masy pospólstwa, zamieniło się 
w stan groźny. A że oświata podów- 
czas na nizkim znajdowała się szczeblu, 
i wyłącznie (!) przez tak zwane du- 
chowieństwo dla własnych tylko wido- 
ków zagarniętym było, stąd księża 
chwycili w swoje ręce, wszystkie inte- 
resa Stanu, i sprawy publiczne, i od 
tej pory tak zwani papierze stali się 
prawodawcami (!) chrześcijaństwa, za- 
gradząjąc przez to postęp i wolność 
sumienia. 


OKAZY. 
Od kogo zacząć? najpierw od Francuza, 
Ten światu stworzył naukę, 
Nad nim wiecznie wita genjusz i muza 
Ma wszystko, twórczość i sztukę. 
Niemiec od dawna w żelazie się kocha, 
Zakuł swe ciało i duszę w obręcze, 
Okradł świat cały a teraz już szlocha, 
Żeby mu nie wydrzyć więc stęka i jęcze. 
Anglik ma złoto i skarby Indyjskie, 
Panem półświata i morskich przestworzy, 
Piękne brylanty z ziemi Transwalskiej 
Kupcem jest od wieków ni sieje nie orze. 
Hiszpan z bykami wojnę wciąż toczy, 
Barkarolę tańczę i gra na gitarze, 
Ma piękne cury i ogniste oczy 
I jak Egiptu piękne śniade twarze. 
Rumun szczęśliwy mając mamałygę, 
Wino orzechy i owieczą bryndzę, 
Jako pasterz owiec sparty na gerłygę 
Nie jest bogaty i nie widział nędzy. 
Węger wąsaty śliwowicę pija, 
I chętnie innych częstuje, 
Ma dobre wino zwie go tokija, 
Zawsze jest syty i głodu nie czuje. 
Moskal się szczycie że jest ciężko głupi, 
Za wódkę sprzedał sam siebie, 
Teraz się cieszy że go żyd już kupi 
A sam się dalej w komunizmie grzebie. 
Teraz co my mamy kochani rodacy? 
Pokażmy innym czym się my Szczycimy? 
Żydów dużo mamy! i ich wdzięcznej pracy! 
Chcemy niechcemy smrodem się chwalimy! 
Ale to nieszczęście Kraków powetuje 
To nasz unikat jakich mało w świecie! 


Na senatorów i mecenasów gotowe rodzą 
[się dzieci! 

Możemy dąć światu na wszystkie stolicy 

Ministrów, radców, moc dygnitarzy! 

Tylko ukazać jacy dostojnicy 


A zaraz odeślem bagaże. Pomian. 


| 


WYBORY. 
Gwałt straszny, prasa się nadrywa, 
Wszyscy wiecóją, każden się odzywa 
Że nową miotłę prędko będziem mieli, 
Tylko czy brzozową? tą wszyscy by 
[chcieli. 
Bo jak jest i nie jest, a brzózka 
[w potrzebie, 
Nie tylko wymiecie, ale i wygrzebie, 
Lecz wszystkie nadzieje i starania 
błogie 
Żeby nam nie dały dwie figi i rogi? 
Tu wina zrządzenia, suche było lato, 
Mózgi do cna wyschły niema rady nato, 
Wszak gdy beczka próżna od. silnego 
skwaru 
Rozsycha się i pęka bo wniej niema 
[smaru. 
Może i zaniechać te nowe wybory? 
Bo wszystkie mózgi wyschły i teraz 
[są chore, 
Lepiej tych co mamy zostawić jak byli 
Tylko mózgi swoje żeby rozmoczyli, 
Jak baby konopi moczą zawsze w żniwo 
Żeby były kłaki i długie przędziwo. 
Tylko w czym namoczyć to ważne 
[pytanie? 
Tu już poprosimy czytelników zdanie, 
A rada jest taka, co życzą partyje, 
Niech użyją, wodę, gnojówki, mniej- 
szości pomyje, 
Najwięcej gnojowników i z mikwy 
[żydowskiej 
Chociaż się mianują że są z czysto 
[polskiej. 
Nawet są i tacy, chorzy na blednicę, 
Tym z bolszewji krwi dostarczyć choć 
[ze dwie miednicy, 
We krwi łez namoczą to im mózg 
[odświeży 
Będą jako okaz nie człowiek, 
*[zwierze. 
Niektórzy są śmieciem jak na niwie 
[osty 
Lub jak świerzb u koni albo inne 
[krosty, 
Tych rozmoczyć trudno, do wody 
[wstręt czują, 
Radzę niech w karbolu odmięknąć 
[próbóją, 
Może ta rada błogą dla nas będzie 
Bo pens się nie dotkniesz wszędzie 
[ciebie swędzie. 
Pomian. 


nie 


NA LETNIM MIESZKANIU- 

— Tyle pieniędzy wzięliście od 
nas za tę chałupę, a tu żadnej wy- 
gody, na łeb się leje . . . 

— O prosze pana, całkiem pię- 
kne mieszkanie, a jeśli się leje — to 
ino w deszcz. 


To i owo. 


xxx Rodacy i Wy zacne Polki 
Ostrożnie przy wyborach do Senatu, 
gdyż partja klerykalno-magnacka, chce 
w ten sposób rządzić, że np. co Sejm 
uchwali to większość magnacka-klery- 
kałowa w Senacie obali. Niektórzy prze- 
kupieni bibularze kłamią, że narodowo- 
ludowe partje idą z żydami i niemcami, 
i że obecny Rząd i Naczelnik Państwa 
są nie stósowni. Otóż tak Rząd jak 
i Naczelnik Państwa pracują tak jak 
tylko mogą i krzywd nikomu nie wy- 
rządzają. Idźcie zagłosem ludu, bo 
głos ludu, jest to głos Boga. Inteli- 
gencjo i Wy mieszczanie, brońcie ludu, 
bo ja jako śzlachcic, oddam głos na 
partje ludowe. 

xxx. Najdrożsi Bracia i Siostry, 
obchodźcie się z pieniędzmi ostrożnie, 
gdyż na kleister żytnia mąka jest droga, 
i zamiast kitować papierki, ugotujcie 
polewki; — chodzi tu oto, ażeby nie 
powiedziano że „burżuazja“ jest roz- 
rzutną. Wrogami Polski są niemcy, 
żydzi, bolszewicy, komuniści, socjaliści 
i klerykały. Partje ludowe nie są złe, 
ale niestety ciemne jak tabaka w ro- 
gu, i dla tego dziś mamy takie żniwo. 

xxx Strejk urzędników poczt 
i telegrafu, niemiał racji bytu. Tysiące 
rodzin kupuje po kilka funtów zie- 
mniaków dziennie, i przy gałązkach 
smyrli nędzną strawę, albo bezrobotni 
czy nie zmuszeni wyczekiwać na miskę 
mięszanki aby głód zaspokoić? Czy 
oni i inni mogą sobie na zimę zakupić 
zapasy? lub opłacać za dzieci uczelnie 
prywatne? Dla czego mnożą się kra- 
dzieże i więzienia, oraz liczne żebra- 
niny? Czy dla rozkoszy? Ogólne 
niedostatki powinniśmy wszyscy przy- 
jąć, nie uciekać się do strajków, gdyż 
te nie przyzpieszą znośnych stosunków, 
natomiast pchają do zdrady stanu. 

Dobrobyt i stan normalny może 
u nas zakwitnąć, jak będzie zniesiona 
drożyzna i paskarstwo. Ceny trzeba 
podnieść o 100”/, jakie były np. w roku 
1914, pracobiorcom zaś o 110'/,. Na- 
gromadzony pieniądz odstęplować, od- 
bierając 75°/ handlowe zyski zaś 
unormować na 15'/, które ponosi pro- 
ducent fabrykant; na ten czas i marka 
nasza podwyższy się w kursie. Na 
nieposłusznych należy wyznaczyć karę 
śmierci, konfiskate majątku, więzienie 
i grzywnę. Granicę zamknąć, prze- 
mietników i łapowników rozstrzelać 
bez procesu na miejscu. Inne środki 
zaradcze korzyści nie przyniosą, a ra- 
czej szkodzić będą. 

s»» Niedźwiedzią przysługą. Wydana 
została broszura przez p. T. Szułdzyń- 
skiego i B. Zawisze, przez którą popeł- 
nia się niedźwiedzią przysługę szlachcie 
i inteligencji. Trzeba o tem pamiętać, 
że gdyby obecnie zwyciężyli klerykali 
i konserwatyści, to ustałby postęp 
i cywilizacja, a nastała niewola ludu 
w Polsce. Niema się zatem czego 


dziwić, że lud pragnie wolności su- 
mienia i wolności od piekła i djabłów. 

Powoływanie się na $ 83 ust. kar. 
jest nonsesem, gdyż autorzy mówiąc 
o fasistach, sami popełniają czyn 
karygodny podług $$ 125-145. Radzi- 
my nie wywoływać wilka z lasu, gdzie 
zorza widnieje. Zresztą o co się tu 
spierać, dajcie chłopu funt kiełbasy, 
gryskę i flaszkę pomerańczówki w łapę, 
kobietą zaś kubek kawy, pół blachy 
placka, i niektórem żywego pamperka, 
a już głos kupiony. 

|gęęg Przesiadujący po całych 
dniach, u żony pana N., pan X. uczy 
obecnie panią N. na imieniny jej męża, 
znanej piosneczki ; 

„Między nami nic nie było”. 

ggg Elektrycznie. Dziś małżeń- 
stwa kojażą się szybko; na schodach 
zaręczyny, a pod schodami ślub. Do- 
wody na porządku dziennym. 


BAL KOMUNISTÓW. 
Woroncowski pałac dawniej namiestnika 
Oświecone sale, raźnie rżnie muzyka 
Gości moc, śmietanka proletarska nowa 
Kucharki, prostytutki i służba domowa, 
Wszystko to w jedwabjach od głowy 

[do dołu 
Gryzą wciąż siemieczki gawędzą wesoło 
Z młodzieżą miejską, z kwiatem dy- 
[gnitarzy 
Złodziei kieszonkowi, z Sibiru zbro- 
[dniarzy 
| wszyscy z cze-ka żydki komisarzy. 
Żydowstwa najwięcej, ci goleni gładko 
Włosy przylizane pachnącą pomadką, 
Tylko z butów odor głuszy te zapachy 
Tym żyd przesiąknięty ciało, włosy, 
[łachy. 
Łupiny jak dywan posadskę usłali 
Bo odkąd bolszewizm jej nie zamiatali, 
Jednak ton zachowują, mają i lokai 
Którzy gościom uprzejmie ER: 
ali. 
Co prawda obrusami stoły nie zasłane 
Ale też obficie trunkami oblane. 
Marynarzy poważnie siedli do biesiady, 
W białych rękawiczkach znak wielkiej 
$ , [parady, 
Każden otarł nosa krząknął po za 
[siebie 
Prawicą pot utarł i coś w głowie 
[grzebie. 
Serwisy różnobarwne, z .domów kon- 
[fiskata 


W wazach ustawiona zielona sałata 
Winogrona, moc owoców, przeprawiane 
[śledzi, 
Najważniejsze to butelki, tych rzędy 
na przedzie, 


Wódki, wina i likiery zabrane z pod- 
[wałów 


Obfituję dziś komunie podczas kar- 
[nawałów. 


Lokaje roznoszą półmiski z jedzeniem 


Gości im dziękują ukłonem spojżeniem, 
Inni darzą hojnie dumek całą pliką 


Rzucają na półmiski dla większego 
[szyku. 
Piją zdrowie przewódców, Trockich 
[i Stiekłowych 
I za wszystkich goszczących pięknych 
[białogłowych, 
Niektórzy za wiele użyli tej fety 

Łby pod stół chowają i silnie żygają, 

Lecz to nie narusza panów etykiety 
Zwolniwszy żołądek na nowo wlewają. 
Potem tańcy, zabawa, poczta, ser- 
[pantyny, 
Grają sztosa, bakara, stukółkę, horpynę, 


Kto co umie, a banknotów Dh całe 
stosy, 


Najbogatsi najhotniejsi z Ałmazu ma- 
[trosy. 

Jeden kupiec Odeski niechcąc tam 
[się wcisnoł, 

Gdy zobaczył takie skarby aż oczami 
[błysnoł, 

Zapytuję mu znanego złodzieja z ulicy, 
A znajomość dość zażyła bo skradł 
[mu miednicę, 


Powiedz Moszku co tu robisz międz 
[magnatami 


Ten się śmieję i powiada,jestem z kam- 

[ratami, 

Co tu widzisz to koledzy, to wszyscy 

[złodzieje, 

A tam widziesz stoi, co brylantem 

świecie? 

On z katorgi wrócił, teraz szampan 

[chleje, 

Teraz nasze żniwo, a wy kupcy śmiecie. 
Czasy się zmieniły cała ta hołota 


Podrzutki nieznani, co wzięci z pod 
[płota, 


Dzieci rozpusty od ojców nieznanych 
Syny zbrodni i pjaństwa dzieci matek 
[pjanych, 
Dziś stoi u steru a żydzi elitą 
Mają wielkie żniwo i zdobycz obfitą 
Fabryka szampanu onegdaj francuzka 
Dziś komunistyczna i istinno ruska 
Wielkie składy miała olbżymie podwały 
Beczek pełnych wina tysiące tam stały, 
Wreście komuniści gdy ten skarb 
[zwęszyli 
Kąpali się toneli dnie i noce pili. 
Wszystkie dna beczek młotami wybito 
I jak z jezior wielkich czerpano i pito, 
Dużo utoneło, tam i pozostali, 
Lecz co raz to inni nato nie zważali 
Że trupy pływają a co ich obchodzi? 
Wszak ludzie też toną i w zwyczajnej 
wodzie, 
Owszem, w winie bukiet cenią pos- 
[policie, 
A tym smakowało nawet trupów gnicie. 
Odesa Pomian 


` CZY BAJKA? 
— Jam król tych borów, kniej i lasów! 
Szeptał dąb stary ... 
Ileż zwycięzkich pomy zapasów 
Moje konary !... 
Ilem burz przetrwał .. . Strasznemi siły 
Niebieskie stropy 
Ileżdrzew słabszych, młodszych, rzuciły 
Pod moje stopy. 
Wieki przeżyłem. dac prawie sięga 
Moja korona... 
Wielka moc wemnie, wielka potęga, 
Któż mnie pokona? 
Olbrzym tak szumi, aż w pewien dzionek 
Pośród korzeni 
Widzi, że kilka dzikich się płonek 
* Wina zieleni. 
— Niechtam — rzekł dam mu korę 
[w ofierze, 
Niech się jej chwyta... 
Wszak nikt na świecie się nie ustrzeże 
Od pasożyta:.. 
Jednak jak hardym jest taki pyłek — 
Śmiał się litośnie, 
Widząc roślinki wątłej wysiłek, 
Lecz w pierwszej wiośnie. 
W rok potem cienka nitka już była 
QGrubszą i twardą; 
Dąb nie przeczuwał, jaka jej siła, 
Patrzał z pogardą. 
— Rośniej, potężniej — szeptał do 
[siebie — 
A ja te pęta, 
Gdy zechce, strzasnę, u stóp zagrzebie, 
Zgnietę natręta... 
A drobna gałęź dzikiego wina, 
Pełna pokory, 
Wolno tymczasem w górę się wspina 
Brzegami kory. 
Pień w swe objęciachwyciła wszystek... 
Setki gałęzi 
Widniały zdala, jak jeden listek, 
W miękiej uwięzi. - 
Ożywczą rosę, słońca blask ciepły 
Zabrała sobie 
I dąb, choć soki w nim nie zaskrzepły, 
Znalazł się w grobie. 
Biedaka okrył całun zielony, 
Jak płaszcz mogiły, 
A. wątłe, cienkie zielone szpony 
Zwolna dusiły. 
W lat kilka usechł. Łodygi winne 
Zmieniły postać: 
Przybrały teraz formy już inne 
Chciały mu sprostać... 
Dumnie wzniosły do góry czoło, 
Pyszniąc się sobą, 
Jakby drzew wszystkich były dokoła 
Całą ozdobą ... 
Z czasem zapomniał las o olbrzyma 
Suchem szkielecie. 
Wino, jak polip, trupa się trzyma... 
... Tak to na świecie. 


TROSKA MATKI. 

— Gazety donoszą i donoszą, że 

w Polsce dzieci giną, ja zaś swoich 
córek pozbyć się nie mogę! 


ZAHYPNOTYZOWANY. 


Dni całe bezustannie 
Miłosną badał kwestyę, 
Zakochał się więc w pannie 
Doprawdy — przez sugestyę. 


Był w wielkim ambarasie, 
Gdy uczuł tego grozę, 
W niedługim jednak czasie 
W zupełną wpadł hypnozę. 


Za wybryk ten zapłacił 

Ku wielkiej wszystkich złości: 
Oświadczył się, gdy stracił 

Stan swojej świadomości. 


Niestety i od tej pory 

W konanie wpadł powoli; 
Ożenił się i chory 

Na ciężką niemoc woli. 


GÓRNOŚLĄZAK. 


Gwałtu co się dzieje? Ludziszczka na 
Górnym Śląsku z rozkoszy Ściskają się. 
Kieszonkowi patryjoci, producenci, paskarze, 
popiści, łopownicy, skibiarze i cuhthauslery 
tańczą konkana. 


W WAGONIE. 
— Szanowna pani dokąd jódzie ? 
— Do Łodzi; a pan? 
— Ja do Poznania. 
— Mój Boże, jak się to dziwnie 
składa na świecie! Jedziemy jednym 
pociągiem i nie do jednego miasta! 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
Wieści politycznych zebrała się furka: 
Anglik cmoka francuza, grek całuje 

turka, 
Anglika całują romansowe Prusy, 
Słowem w polityce same dziś całusy. 


SOPOTA. 
Kto ma marek całe stosy 
Lekką pracą skołatane, 
Niechaj jedzie do Sopoty 
A będzie tam do cna zgrany. 
Kto paserstwem się wzbogacił 
Lub okradał cudze kasy, 
Niechaj jedzie do Sopoty 
Na róletkę i wywczasy. 
Kto złodziejem jest z zawodu 
Co jest u nas też modą, 
Niechaj jedzie do Sopoty 
Będzie więcej tam hołoty. 
Kto tatusia ma ciepłego 
Lub mamusię albo ciocię, 
Niechaj jedzie do Sopoty 
To go niemiec tam ogrzmoci. 
A kobietki co szukają? 
I miłości dowód dają?... 
Niechaj jadą do Sopoty 
Bo tam żer dla siebie mają. 
Kto się wieszał lub się strzelał 
Lub na życie cudze targnął, 
Niechaj jedzie do Sopoty 
A znajdzie to czego pragnął. 
Wszystkie trutnie i hultaje 
Darmozjady i mazgaje, 
Niechaj jadą do Sopoty 
Trwonić pracę ludzkie poty. 
Niemiec osłów chętnie widzi 
Śmieje się i głośno szydzi 
Prędzej jazda do Sopoty 
Oddawajcie waszą floty. 
Wzbogacajcie nią krzyżaka 
Bo to unas moda taka. 
Tu Pokraka chce doradzić, 
I do ula durniów wsadzić, 
A każdemu dać Sopotę 
Wziąwszy rózgę do roboty, 
Dać w róletę mocne baty 
Żeby rok zaleczał gnaty, 
Pieniądz Polski trzeba chować 
I nie wolno go marnować. 

Pomian. 


KRAKOWIAKI. 
Pędzi samochodem 
„Paskarz* zamaszyście, 
Aż wszyscy przechodnie 
Drżą jak w lesie liście. 


W tem samochodowi 
Tramwaj mknie na pięty... 
„Paskarz* drży z rozpaczy: 
Powóz ... wynajęty! 

Przemysłowiec dumnie 

Niby indyk stąpa... 

Nadeszła kredytu 

Stagnacyjność skąpa. 


Zmalał przemysłowiec 
I przeklina życie... 
Byt jego oparty 
Był — li na kredycie. 
Bo, jak tu przetrzymać 
Straszne czasu zmiany? 
Gdy trza agitować 
To rzecznik... pijany! 


CZŁONEK KOMISJI REWIZYJNEJ. 


Szumny to tytuł jest nielada 

I pono pierwszy krok do sławy; 
Działaczy nosi go gromada 

Na słynnym bruku cnej Warszawy, 
Nosi go człowiek długonogi 

I człek, od dziecka krótkoszyjny, 
Można wśród każdej spotkać drogi 

Członków komisji rewizyjnej. 
Gdy się ten tytuł przetłómaczy 

Na zwykły język — wtedy zgroza! 
Bo on mniejwięcej tyle znaczy, 

Jak piąte koło, co u woza. 
Nie wiedzie w żadne władzy szlaki 

I do potęgi nie jest szczebel, 
Bowiem zazwyczaj członek taki 

Bezużytecznym bywa meblem. 
Lecz tytuł mówi o człowieku, 

Że on nie pierwszy lepszy z brzega, 
Więc mnóstwo ludzi od ćwierć wieku 

O godność ową się ubiega, 
Lecą ludziska na tytuły, 

Zwłaszcza ci znani wśród Warszawy, 
Co chcą do sławy swej szkatuły 

Dodać cokolwiek innej sławy. 
Niejedno u nas Towarzystwo 

Posiada członków, których głowy 
Ncgą do stołu, do drzwi listwą 

Są — zwyczajnemi mówiąc słowy, 
Lecz trzeba z nimi być zostrożna, 

Nie zrażać w sposób nazbyt żywy, 
Bo to zazwyczaj jest, brać można, 

Co ma stosunki oraz wpływy. 
Stąd Towarzystwa różne miały 
Kłopot, co tkwi wnich ostrym kan- 
Bo bardzo długo nie wiedziały,  [tem, 

Co mają robić z takim fantem? 
Radziły o tem aż do potu 

Różne zebrania tam sesyjne, 
Aż wreszcie wyszły raz z kłopotu, 

Tworząc komisje rewizyjne. 


Dziś — fakt powszechnie to wiadomy 
| za zasadę wzięty prawie, 
Że ludzi z siana lub ze słomy 
Na tej komisji sadzą ławie. 
Stąd agitacji znikła wojna, 
Burzliwa walka o zaszczyty — 
l koza całkiem jest spokojna 
I wilk honorów również syty. 


W HOELU NA PROWINCJI. 

— Kelner! W rosole pluskwa ... 
. — Powinien pan być kontent. 
Będzie o jedne mniej w łóżku. 


NA ULICY. 

— Czemuś smutny młodzieńcze ? 
Pyta dziewcze spłonione . . . 
Czyś pokochał niewdzięczną 
I masz serce zranione? ... 

— Nie, dziewczyno kochana, 
Nie, jedyny mój kwiatku, 
Tylko nie mam mieszkania, 
Ni na nowe zadatku! 


ZAWSZE POSPIESZNIE. 


Słyszałeś? Stanisław Wierbiński 
na wiecu w Gnieźnie jako działacz 
P. P. S. po wygłoszeniu mowy, wziął 
i nagle umarł. 

— To mnie nie dziwi. Temu 
człowiekowi zawsze i we wszystkiem 
było pilno. 


Jak kogo okpić ciągle o tem marzy, 
Gdy pośredniczy o kupnie i sprzedaży. — 


NIEWIELKIE ZAJĘCIE. 


— Czem jest pani córka? 

— Artystką w chórach. 

— A co robi? 

— Nic wielkiego. Naciąga na nogi 
cieliste trykoty, wychodzi na scenę 
i uważa czy kto z krzeseł nie daje 
znaku, że jej kolację kupi. 


JAK KOBIETY CZYTAJĄ ROMANSE. 


On: Pani, jak widzę, skończyła 
romans? 

Ona: Tak... 
właśnie w środku! 


a teraz jestem 


PRELEKCJA. 


Uwagi Proszę szanowni panowie! 

Mam tu gotowe mej pracy wyniki, 

Oto mikroskop stoi na podkowie 

A oto macie Pastera słoiki. 

Ten słoik pierwszy w niem mam honokoki, 

A tam na ekranie widzicie te cętki? 

Oni nas niszczą wypijają soki 

Choroba chroniczna jej koniec nie prędki. 

A w tej oto macie zwą się streptokoki, 

Z temi nie można odwlekać, 

Od nich'gangrena i śmierci widoki 

Rada, amputacja, niema co i czekać. 

To też niezły okaz w tym wielkim naczyniu, 

Stafilokok złoty, to ironja, żarty, 

Demonstracja jego dziś jest wykluczona 

Wina asystęta on ciężko uparty. 

A to lasecznik moskiewskiej cholery, 

Bacylus bolszewikus, nie dawno odkryty, 

On światła nie znosi, lubi ciemną sferę 

Damy więc mu światła i będzie zabity. 

A oto tetanus w tej żółtej butelce, 

W ziemi przeważnie się płodzi, 

Lubi żyźny pokarm, gnoju po kropelce 

I jest obecny zawsze w mętnej wodzie, 

Teraz pokażę co wzbudza wymioty, 

I niesmak często u ludzi? 

Myruljus krakowiensis ma plenne przemioty, 

Grzybyk mną odkryty, innym zazdrość budzi. 

Teraz pokażę moje preparaty 

W tych wielkich słojach na stole, 

Oto echtyozawr jasielski pękaty 

Bez głowy, a mózg ma na dole. 

A to wywiercony w szybie naftowym 

Okaz dość rzadki w przyrodzie, 

Żyje dość długo naftą nasycony, 

Ginie natychmiast gdy zanurzyć w wodzie. 

Tu macie dzięcioła z białowieżskiej puszczy, 

Ten okaz mocne ma szczęki, 

Kornikiem żyje, i Las stale łuszczy, 

Szczękami wydaje metalowe dźwięki. 

A to żydogłów z Gedymina grodu, 

O nim panowie z opowiadań wiecie, 

Z daleka proszę, bo narobi smrodu, 

Powiem że okaz jedyny na świecie. 

Lekcja skończona, dzięki panom składam 

Że tak z uwagą wykładów słuchali, 

O moralnej nędzy preparat właśnie teraz 

[badam; 

A za dwa miesiące zaproszę do sali. 

Pomian. 


Z EROTYKÓW. 


Tańcowała w balecie — 
I widząc mą mękę, 
Uległa mi przecie, 
Oddała swą rękę. 
Dziś srogi ból nęka 
I troska mnie gniecie, 
Bo moja jest ręka, 
Lecz nogi — w balecie. 


CO TO BĘDZIE ? j 
Mówią, że wkrótce, braknie kandydatek, 
Na Dewódki, bo w żadnem plemieniu, 
Dziś już nie znajdzie i z Ojców i z Matek, 
` Stopni właściwych temu zgromadzeniu. 


Co mówi siróż Bartlomiej 


Okropneci w Polsce rozśrubowa- 
nie zapanowało, nie daj Bóg! Tera to 
ludzie są jak tota flondra z betów 
w południe sie zwlekszy, ani kudłów 
nie przeczesze, ani ślepiów dobrze 
nie przetrze, jeno siako tako kieckie 
zaplontawszy, kiele domu chodzi na 
wstyd i obraze Boskom. Takżesamo, 
chociaż niby wedle przyodziewku to 
ludzie coraz galantniejsze som; bo ci 
nawet już rzadko chtóra baba po 
wsiach ze samodziału kieckie nałoży 
jeno w jatłasie abo w jendwabiu pa- 
radować życenie ma; i niby wedle 
tego, jak to powiadajom, wygładzenia 
i delikatności także lepszejszej jezd ; 
ale na ten przykład w sobie, w duszy 
niby, to wszyćko unich jak u totej 
flondry rożpuszszone i zamamrane od 
paskuctwa sie lepionce. I pomyślić 
tylko, że przykład ten nasompierwszy 
z dorobkiewiczów idzie, bo jak chtóra 
paskara na łeb nieprzymierzojoncy za~- 
miast kapelusia balije nasadzi, tak za 
niom w ten pendy póńdom urzędniczki, 
jakoteż znowuż kiełbasiarki, mydlarki 
i przekupniarki. Tylko, że na mój ro- 
zum to casz sie już opamientać i bos- 
kom obrazum ludziom w oczy nie 
pluć, bo to nie jezd bagatelność ża- 
dna, jeno rzecz ważna i nie belejaka. 


AKURAT. 


Choć ma stary drżenie nóg, 
Wielką radość dał mu Bóg, 
Niespodzianie dzisiaj w noc 
Przyszedł dzieciak — tęgi kloc! 
Z rana robi gwałt „nadam” (akuszerka) 
„Wykapany ojciec sam! 
Pocałunek dziecku złóż 
No i już”! 
Odbył się w dni kilka chrzest, 
Lecz czy podobieństwo jest, 
W które wierzy stary dziad? 
Akurat!... 

* x * 
„Znów żołnierza w kuchni masz? 
„Zaraz mu się wynieść każ! 
„Patrzcie państwo! ja ci dam, 


- „Jakieś w kuchni sam na sam!” 


. 


Pani sługę gromi tak — 

„Jeszcze tylko tego brak! 

„Albe kochaj, albo służ, 

„No i już!”. 

A Marysia tonie w łzach: 

„Gdzieżby obcy wszedł pod dach! - 
„To jest mój najstarszy brat!“ 


Akurat !... 


PIEŚŃ DZIADOWSKA. 

Niema to jednak jak nasz stan dziadowski; 
Dziadowski stanl 

Szlachcic, pan możny, co ma swoje wioski, 
Kiep każdy pan! 

Czego od ludzi dziadek nie wyżebrze, 
To weźmie sam; 

Chadza w łachmanach, a sypia na srebrze, 
Nie byle chaml 

Gdzie jaki odpust lub też jarmark jaki, 
Tam pewny plon, 

Ciągniem też w dyrdy niby lotne ptaki 
Z przeróżnych stron. 

Choć na odpuście dziaduś całkiem chroma, 
Że spojrzeć strach, 

Ale bez kija wraca se do doma 
Kiej młody gach. 

Choć niewidomy jest na oba oczy 
W odpustu czas, 

Lecz do gospody bez pomocy kroczy 
Choć bez las. 

Choć mu ból srogi wędruje po kościach, 
Że robi krzyk, 

Lecz, gdy siwuchy poczuje w wnętrznościach, 
To zdrów jak ćwik... 

Gdy po Zaduszkach dziadków mędel cały 
Wraca do dom, 

Drogę wskazuje zawsze ociemniały, 
A tańczy chrom. 

Głuchy z niemową bereźnickie pieśni 
Śpiewają w głos, 

Idziem wesoło, jak ptaszkowie leśni, 
Bo pełny trzos. 

Gdzie szynk, tam stacja — to już zwyczaj taki 
Dziadowski jest, 

Od litościwych są przecież trojaki, 
Więc pijem fest. 


PRZEPRAWA MAŁŻEŃSKA. 
Od oburzenia drży me łono, 
Osądźcie panie me łaskawe: 
Okropną wczoraj miałem z żoną, 
Tak, straszną miałem z nią przeprawę. 


Ja co przecie gustem szczycę 
Za co mnie chwali ten kto spodka, 
Twierdziłem jako popielice 
Moda każe mieć do środka. 


Mówiłem: — Dam piniędzy jutro 
Albo pojutrze co najgorzej, 

Weś do kuśnierza stare futro 

I niech ci pod spód je przełoży. 


Bodajby moda szła do piekła, 
Za jej wybryki płaskie, głupie: 
Moja małżonka niby wściekła 
Za mą życzliwość nogą tupie. 


| krzyknie: Na mą biedną głowę, 
Po cóż nas losy społem skuły ? 
Dziś modne palta są brązowe, 
Do nich brązowe karakuły! 


Tu z głowy zdarła mi szlafmyce, 


I trzonkiem szczotki w bok mnie 
bodzie ... 


Czym winien, że te popielice 
Obecnie wcale nie są w modzie? 
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OGŁOSZENIA. 


„Potrzebna jest mamka. 
szeństwo mają panny”. 


Pierw- 


„Do sprzedania papuga, bardzo 
inteligentna., Najlepsze świadectwa: 
Może zastąpić dla samotnego czło- 
wieka w zupełności żonę”. 


W DRODZE Z AMERYKI DO POLSKI. 
Majtek (do pasażera, który ma 
cierpiącą minę): Czy panu czego 
potrzeba? 
Pasażer: O tak. 
Majtek: A czegoż to? 
Pasażer: Ziemi. 


W CUKIERNI. 
O n: Pozwolisz pani się czem ochłodzić? 
Ona: Z przyjemnością. 
On: Kelner, porcję łuftu! 


DYLETANCI. 


Z dawna myśmy wciąż jednacy, 
Jest w nas z lordów coś i frantów, 
Nie dziw więc, że w każdej pracy 
U nas pełno dyletantów. 


Dyletantyzm w każdej sferze 
Ogarnia nas niby szałem, 

Nikt zawodu swego szczerze 
Nie ukochał sercem całem. 


Każdy goni za czemś nowem, 
Czy zdolności ma— nie pyta; 
Jest przysłowiem narodowem: 
„Nie pilnuje szewc kopyta!” 


Bawiąc w życiu się, jak dzieci, 
Nikt nie kroczy własnym torem, 
Więc: dentysta wiersze kleci, 
Kantorzysta sztuk autorem. 


Budowlanym przedsiębiorcą 
Bywa lekarz w świecie owym, 
Bankrut zwykle zaś dozorcą 

I doradzcą finansowym. 


Każdy, według obyczaju, 

Kroczy na kształt błędnej owcy, 
Szczęście jeszcze, że w tym kraju 
Są... cykliści—zawodowcy. 


Oni, dzielni — oznakami 
Obwieszeni z czterech kantów, 
Górują tu między nami 

Po nad tłumem dyletantów. 


SPOSTRZEŻENIE DOMOROSŁEGO 
FILOZOFA. 


Miałem przyjaciół ja huk! 
Pod jadłem gięły się stoły; 
Każdy mię kochał jak brat, 
Wylany był i wesoły! 


Dziś—jakże wiele tu zmian! 

Nie widzą mnie z przyjacioły, 
Żaden z nich nie chce mnie znać, 
A czemu to?... bom już goły! 


Rozmowa dwóch madrych. 


Pokraka: 
np. świnie tuczone u nas, wysyła się 
do Czech,=a w kraju biedny ojciec— 
matka, nie mogą Popmafrowąć dziecku 


Bolesne jest to, że 


DOGG6GG 


po cenach przystępnych. 
Pierwszorzędna pracownia 
zegarmistrzowska. Zakup 
brylantów, złota i srebra. 


POZNAŃ, Stary Rynek 65 
Filja: ulica Półwiejska nr. 5. 
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HURTOWNIA SPÓŁEK SPOŻYWCÓW 


Św. Marcin nr. 27 — adres dla depesz: Spożywca. 
MAGAZYN Y: Dworzec Tama Garbarska — Skrzynka poczt. 420, 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH KOLONIA 
_DROGERYJNYCH I OBUWIA 


NABYĆ MOŻNA 


BOEGDBOADYODGOGOOGOOEOGEOOGBGDBOGODRE 


MAPY: Zegarki 


biźntórja oraz obrączki Ślubne $ 


Witold Stajewski 


PASTE g 


skibki chleba; ceny paskarskie są tak 
wygórowane na mięso i tłuszcze, że 
połowa ludzi nie jest w stanie pozwo- 
lić sobie na takie przysmaki. 
Firuś: Niemcy zapewno powie- 


dzą: polnische wirthschft, zo wie in 
Oberschliesien. 
Pokraka: Zdaje mi się, że ta 


cała walka - naszych stronnictw do 
Sejmu jest papierową. 

Firuś: Eee ja dopiero wczoraj 
sprzedałem mój las na maczugi, osz- 
czałki i oszczepy. i 


Pokraka: Patrz jak zgłodniało 
wyglądają tam idące sierotki. 

Firuś: Ale za to pp. Siostry 
wać dizjapku Lpulokydytkię 


Pokraka: Dlaczego dja- 
beł ma rogi? 
Firuś: Ubezpieczył się 


niemi od ożenku, 


Pokraka: Która z pol- 
skich gazet jest najlepsza? 

Firuś: Ta, na której nie 
ciążą żadne służebności. 


Pokraka: Powiedz mi 
kiedy kobieta jest najmoral- 
niejszą ? 

Firuś: Wtenczas gdy nosi 
na sobie iż ubranie. 


telef. 


Towarzystwo 
akcyjne 
w Poznaniu 


1256, 


NYCH Bł 


Pokraka: Czy opłaci. się po- 
słać wszystko co tu mam, biednemu? 
Firuś: Eee... zanim dojdzie 
do biednych, to po drodze wyschnie. 


——— 


Pokraka: Ile ty masz grze- 
chów głównych? 
Firuś: Bracie, teraz grzechy 


główne spowszechniały. 


JAK SIĘ MAJĄ PORZĄDNE PANIENKI 
ZACHOWYWAĆ: 

Zbyt wysoko nie wznoś sukni 

Choć w ulicy prochy, 

Jeśli nie wiesz, czy na nogach 

Masz całe pończochy: 


I miłosnych listów nie pisz 
Do”nieznanych osób, 
Ale-ustnie się porozum - 
Bö to lepszy sposób! 


Wszak ubóstwo nie jest wstydem, 
Nie hańbi gdyś w nędzy. 

Więc mężczyźnie mów każdemu 
Że ci brak pieniędzy! 


Szczerość jest zaletą — przytem 
Niezłym interesem, 

A więc nie taj się przed nikim 
Ze swoim adresem |... 


U ŻONY. 

— Mężulku, ciesz się i pocałuj 
mnie. Obdarzyłam cię przed godziną 
trojaczkami. 3 

— Tak? Ja cię proszę, Zosiu, t 
nie bądź taka hojna. $ 


ZAGADNIENIE MATEMA- 
TYCZNE. 

Mąż ma lat 60, żona 25, 
a przyjaciel domu 31. Ile wy- 
noszą napiwki, które dostaje 
pokojówka od przyjaciela do 
mu i ile sukien na rok daje 


1257. 


poci, pani swej pokojówce? 
arii Ghi 
Ta ZNANY. 


Do redaktora zgłasza się 
jakiś młodzieniec i ofiaruje 
manuskrypt do powieści. Re* 
daktor pyta: 

— A czyma pan znane na* 
zwisko? s 
- — Naturalnie|—brzmi odpo* 
wiedź — RRS się- Coby 


OGLOSZENIE. 
:Gdala Komornik 
“Ruchla Licytacia 

~ zaręczeni. 


AEREN e UE 


BLAWAT POLSKI TÓW. AKQ. 


HURTOWNY IDETALICZNY SKŁAD TO WARÓW BŁAWATNYCH, 
Stary Rynek 87/88 POZNAN Ul. Kramarska 1314 


Likarpiński ie. 


POZNAŃ, ulica Fr. gey tego nr. 37 
i Dominikańska nr. 


poleca hurtownie i de” 
cznie fabrykaty własne na spo- 
sób francuski, a mianowicie 


likiery deserowe: 


CURACAO, ORANGE 
IMPERATORSKA (ro- 
dzaj Benedyktyński), CA- 
CAO, CHOUA itd. itd. 

= i gorzelnie koniaków i wypalanek. 
eny możliwie najniższe. mg 


i prasowalnia 


ul. Podgórna 10 


TESLAN MRLANEWKY Spocjalność: EEEE 


Poznań, ul. Wielka 18. - Telefon 5337. Mięta likierowa 


83332 SAATES EDTN EtE RAS ŞES TENS SNTI 17051313713991007937238373937097032317:133233907:3733772533330790033330330005035083N08DGYGDRDUSPZWIZSDUS0KIDYNTKKNWIZE 


WYROBY SKORZANE | 
STANISŁAW JESZKE, plac Wolności 10. Tel. 2217 ł 


Wszelkie wyroby skórzane — arty- 
kuły do podróży — galanterja. 


Wyborowe i wytworne wykonanie. 
Laski ME" Wybór największy. W Parasole 
TE ii 


DET. POPE EE PY ROZ OTC WOW W WIK ~ 
| POLECA: ej Ponadto wykonywa na żądanie 


# wszelkie zleceniaw dziedzinę wytwór- 
W dziale pneumatycznym: ł czości gumowej wchodzące, w każdej 
Pneumatyków samochodowych, g ilości, szybko, sumiennie i tanio |! 
motocyklowych. rowerowych, ż z najlepszych surowców, importo- 
Węży A) do powyższych, ż wanych. bezpośrednio z Afryki (guma 
Oponpelnych samochodowych, po- ż surówa i specjalne płótna z egipskiej 
wozowych, do wózków spor- ż bawelny.) 


towych i innych. j Kierunek techniczny naszej fa- 
W dziale Ę rane powierzony wysoce wykwalifi- 
techn. wyrobów chi i owanym na zachodzie wtej dziedzinie 


żę ej specjalistom rodakom. 
abryka ta jest pierwsza w swym 
rodzaju wPolsce, opartana kapitałach p 
i współdziałaniu sił czysto polskich. 


w „myśl haseł „sami sobie“ i „swój do 
swego" poleca swe usługi. 


Węży parowych, wo ach, ole- 

t o ar kulomitowych, winnych 

td. klap uszczelniających, korków, 

i klingerytu, pakunków, obcasów, 
podeszw i innych. 


2:234703322023333233588: 


GQoznańska fabryka bielizny — Hurtoronia błamatóro 


Jan Gbertorski, Poznań, L0roniecka 6/8, telefon 216. 


Czcionkami Drukarni Rynku Drzewnego Sp. z o. P Poznań, glica Wielkie Garbary nr 20. 
io K 11 4 wa 


